
K O R Y  O L A  N.

W ięc ia prościeyszy nad prostych, bo tego, co mówisz* nie ro­
zumiem. —

K  A  M  I  L  L .

Mow raczey, iz rozumieć niech cesz; lubo więc w iem , iz ro­
zumiejącemu m ów ię, czynie ieclnak iak gdybyś nierozumiał, i tak 
rzecz tłumaczę: służyć oyczyznie nie iest to frymarczyć, a zatym 
w naclgrodzie szukać zarobku; działanie dla iey usługi sercom pod- 
ściwym naysłodszą iest korzyścią. Gdy claie nadgrodę, niewypłaca 
się zdługu, ale powinność czyniącemu oznacza czułość swoią.

K  O  R  Y  O  I ,  A  N .

Dobrze to iest co mówisz, ale przyznay się sam, iź niebyło 
ci m iło, gdy cię z Rzymu wygnano.

K  A  M  I  L  L .

Komuź miło oyczyznę rzucać, czułem boleść, zostawiłem 
czasowi odkrycie prawdy i w cierpliwości czekałem szczęśłiwszey 
pory.

K O R Y O L A N .

Srozey się zemną Rzym obszedł, i żałował potym  tego.

K  A  M  I  L  L .

Mozę się Koryolan ucieszył zemstą, ale musiała boleć Rzy­
mianina. .

K O R Y O L A N .

Prawdeś powiedział, ale coź było czynić.
K  A  M  I  L  L.

Przymusić Rzym , aby cię kochał.

K O R Y O L A N .

Ju£ się by ł krok pierwszy uczynił. —
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